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PRZEDPŁATA: IN S ERA TY:
ćw ierćrocanie d la  m iasta P oznania 1 tal. 20 sgr 

na ca łe  P ru sy  2 ta l
1 sgr. 3 fen. od w iersza n a  £ szerokości 

przyjm ują się tylko w  expedycyi

Brukiem i  nakładem Brukami Nadwornej W .  Beckera i Spółki w Poznaniu. —  Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w  Poznania.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
P e te r s b u r g ,  24. Września. -  Mieszkańcy Jekaterinosławia, Cher- 

sonu, Tauryi i Bessarabii otrzymali cztery listy dziękczynne cesarza, za 
okazany patriotyzm.

Hr. Benkendorf zamianowany został, posłem do Sztutgardu, Szereme- 
tiew ministrem dóbr koronnych z przy daniem mu do pomocy Chruszczowa. 
Nadcześnik Ribeaupierre otrzymał ty tu ł hrabiego. Dzieci ułaskawionych 
wygnańców Trubeckiego, Oboleńskiego, Wołkońskiego, Szczepina, Rosto- 
wskiego, Bariatyńskiego wracają do tytułów  książęcych.

W Kronsztadzie założono obserwatorium morskie i komitet techniczny 
do budowania okrętów.

P a ry ż , 25. Września. — Dzisiejsze D e b a t y  donoszą, że baron 
Hubner na Marsylią do Biaritzu pojedzie.

— Renta 3-proc. 69 fr. 4 7 | cent.
Wi edeń ,  25. Września po południu. — Poseł neapolitański przy 

dworze naszym, książę Petrulla posłał rezygnacyą swoją do Neapolu. 
Według tutejszych dzienników, ma zamiar i Sardynia wysłać część floty 
swej z flotami mocarstw zachodnich do Neapolu, dla dania opieki sardyń- 
skim poddanym. ___

T eleg ra ficzn e  w iad om ości.
M a r s y l i a ,  22. W rześnia. —  Dziś p rzy b y ł  do naszego portu  »Sinai« 

z wiadomościami z Konstantynopola dochodzącemi do d. 15. b. i d . W ed łu g  
nich otrzymał admirał sir Edm und Lions rozkaz telegrafem, ażeby z flotą nieo- 
puszczał morza Czarnego, ponieważ sprawa o Bolgrad i w y sp y  wężowe jeszcze 
nie została załatwiona, Do floty augielskiej p rzyłączy się kilka francuskich w o ­
jennych  okrętów. A us try a  z tychże powodów7 pozostaje w7 Księstwach nad- 
dunajskich. — J o u r n a l ' d e  C o n s t a n t i n o p e l  donosi, źe ośmiu m arynarzy 
tureckich w Trebizondzie zerwało flagę ze statku rosyjskiego, a majtków ro ­
syjskich powrzucali w  morze. Konsul rosyjski domagał się oddalenia z u rzę­
dowania kapitana p o r tu ,  bastonady publicznej ow7ych ośmiu tureckich maryna­

rzy  i wynagrodzenia. D yw an  zajmuje się tą sprawą. —  Część gw ardyi tu re ­
ckiej udała się morzem do Hercogowiny. Porta  oświadczyła , źc bronić będzie 
praw , jakie jej ś luzą do Czarnogóry, stanowiącej część państwa tureckiego.

M a d r y t  w niedzielę wieczorem. Gazeta zamieszcza dekret k ró low ej, mia­
nu jący  pana Salaveria dyrektora finansów, ministrem skarbu , a dający dotych­
czasowemu ministrowi skarbu Cantero dymisyą.

D. 9. b. m. stoczyła k rw aw ą  bitwę załoga w  Melilli z Maurami. Ostatni 
ponieśli znaczną klęskę, ale i z H iszpanów polego 19 a 70  rannych zostało.

1 r y e s t ,  23. Wrzesnia. — P o r t a f o g l i o  M a l t e s e  donosi z Tunisu  pod 
d. 3- b. m.: bej i rząd  jego zostają  w sporze z konsulami francuskim i angiel­
skim. Konsul francuski przesiał rządowi swemu obszerne sprawozdanie o złej 
administracyi rządu tunetańskiego.

B e r l i n ,  26. Września. — N. Pan raczył udzielić J. wielkoksiążęcej W . 
ks. W i l h e l m o w i  badeńskiemu order orła czarnego.

M i n d e n ,  22. W rz e ś n ia .— R edaktor tutejszego dziennika P a t r i o t i s c h e  
Z c i t u n g ,  Emil Lindenberg, k tóry  na dniu 8. W rześnia  mimo zapozwu nie 
stanął z powodu choroby przed sądem w  Poczdamie, został pod eskortą po ­
wieziony na kolei żelaznej do Poczdamu wczoraj wieczorem.

B e r l i n ,  25. Września. —- M ów ią tu ,  że Rosya zaniosła silną reklama- 
cyą do mocarstw zachodnich za królem neapolifańskim i przeciw dalszemu t r z y ­
maniu w  Grecy i załogi francuskiej. Czy to p raw d a ,  nie zaręczamy. —  Ce­
sarzowa Mikołajowa podobno pojedzie do Nicei przez Wrocław7, Drezno, F ra n k ­
furt nad M enem , wzdłuż Renu i Lion W  ostatniem mieście ma być pow ita ­
ną przez cesarza Napoleona i jego małżonkę.

cyacyi
—  Jak dalece może dojść zepsucie między dziećmi pokazuje się z denun- 
,d chłopca 151etniego przeciw rodzicom w  Poczdamie, iż dwóch ludzi zabili.

Dcnuncyował zaś ich z zemsty, bo otrzymał chłostę od nich za zle postępki. 
Sąd kryminalny przekonał s ię ,  iż chłopiec tylko ze złości rzucił najokropniej­
sze podejrzenie na swoich rodziców i w ytoczył mu spraw ę o fałszywe donie­
sienie, za które bardzo su row ą poniesie karę.

—  Ponieważ brak coraz większy daje się czuć gotowizny po giełdach nie­
mieckich i w naszej stolicy, przeto powtórnie postanowiono podw yższyć  dis- 
konto w  tutejszym banku. Tymczasem mają nadzieję, że w  pierwszych dniach
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Lndwika Niemojowskiego.
P oznań 1856.

( D a l s z y - c  i ą  g. )

Dziewiąty obraz roztwiera d ru gą  księgę Mojżesza, 
his toryą tego proroka i p raw odaw cy obejmując. Naj­
ważniejszy może w ypadek  w dziejach ludu  izrael­
skiego treszczą księgi E x o du s ;  stanowczą chwilę Moj­
żesz rozstrzyga. Powołanie jego, stanowisko, w p ływ  
nietylko na lud żydow ski,  ale na cały świat ówcze­
sny  i następny  — wielu ju ż  uczonych wykazać usi­
łowali. W ielu z nich, rzecz tę szczególniej ra- 
cyonalnie b iorących, przedstawiają nam Mojżesza 
jako  człowieka z nadprzyrodzonym  talentem, co 
w ykształciw szy się w  szkole kapłanów  egipskich*), 
F a ra o n a  i na leżenie  n ie jako do  je g o  ro d z in y ;  członkowie  
je j b o w ie m  ty lk o  m ogli  się kształc ić  na k ap łań s tw o ,  
poznaw szy  istotę ich m ys te ry ów  —  je d y n y  sposób 
widział tylko na wyratowanie z niewoli sw ych  braci, 
a tym było uszlachetnienie ich jakiemś praw7em spó- 
łecznem, jakimś obowiązkiem religijnym — bez któ­
rych  oni żyli w  najw yższym  moralnym upadku. Uda­
w szy się w7ięc na puszczę, rozmyślał bliżej nad tern 
i u łożył cały system prawmy i religijny. W  nim po­
brał w7iele (co do zewnętrzności szczególniej) z egipskich 
mysteryów7, za podstawę dał nauki prawdziwej wia­
ry ,  przez matkę w ychow ującą  go na dworze króle­
wskim tajemnie wszczepiane — i z tein w7rócił do Egi­
ptu po sw7ych  braci, po ten lud ujarzmiony. Zgłębi­

*) Do tego  u p ra w n ia ło  go  w y c h o w a n ie  się na dw orze

w szy prawidła na tury  i nauki fizyczne, chemiczne 
co także do nauki kapłanów egipskich należało, mógł 
niemi sprawiać zjawiska które dziwiły i s t raszy ły  F a ­
raona i jego lud. W ten sposób, okazują nam filozo­
fowie i uczeni (np. Szyller »Die Sendung Moses*) 
Mojżesza jako  człowieka olbrzymiej wagi, jako  sp ra ­
wcę zmiany co kolej światła całego, później inny  kie­
runek skreśliła. Odrzucają oni wprawdzie tutaj bez­
pośrednią Boga działalność, ale Mojżeszowi tern w yż  
sze znaczenie nadają. W  każdym razie czy tego ol­
brzymiego faktu na drodze własnej pracy i siły, czy 
tylko jako narzędzie opatrzności dokonał —  Mojżesz 
prawodawca, bohater i naczelnik zakonu nie przesta­
nie być świecznikiem biblii, mężem co światu bieg 
naznaczył, figurą arcyważną.

Fan Niemojewski w  obrazie swoim, za mało nadał 
tego światła  Mojżeszowi; idąc tylko z a t r a d y c y ą ,  nie 
wszedł głębiej w  jej istotę, lecz zestawiwszy w szy ­
stkie cienie i światła s tw orzy ł śliczny dram at,  opo­
wiedział tylko w y razy  biblii prawie dosłownie. Upo­
minamy się dla tego o jaśniejsze światło dla Mojżesza, 
raz źe zbyt wielkiem jego stanowisko, a pow tóre źe 
p. Niemojewski dawszy wielokrotnie poznać pełnią, 
siłę i możliwość spotęgowauia w yży n ą  sw ych poglą­
dów, myśli i ry s ó w  daje nam prawo do tego. Idąc 
ściśle za dosłownem brzemieniem biblii, odmówił mu 
wszelkiej samodzielności i zrobił go tylko narzędziem. 
Mojzesz p. Niemojewskiego jes t  tylko w ybranym , co 
bozkie ogłasza polecenia, co więcej nie znaczy tylko 
tyle ile spełnienie rozkazów rzuca promieni na niego. 
A  ileż by to było mu mogło dodać u ro k u ,  jak ąż  to, 
większą szatą można go było odziać, tego mędrca, 

kapłana i prawodawcę!

T yle  co do osoby Mojżesza. Jak  w innych tak i 
tutaj są liczne, wzniosłe piękności,  całe bukiety b ły ­
szczących porów nań , opisów i poględow.

Jakiż to ż y w y  i s traszny obraz ostatniej plagi, ok ru ­
tnej nocy i śmierci w  Egipcie:

I  zda się  w te d y ,  źe w ś r ó d  nocnej ciszy 
J a k i ś  p rąd  z g n i ły  w  w ie t rze  się rozwija ,
Źe  w y z ie w  z iemi s t r a s z n y m  j a d e m  dy s zy ,
J a d e m  co n iszczy ,  w y c ie ń c z a ,  zabi ja!
I zda się w te d y ,  źe  jak a ś  w o ń  trup ia ,
J a k i ś  dech  ciężki zgn i l izny  g ro b o w e j ,
J a k a ś  p le śń  w i lgna  w  p o w ie t rz u  s ię  skup ia ,
I  w  p ierś  s ię  w c iska ,  i p ły n ie  do g ło w y .
I  zda s ię  w t e d y ,  że j u z  m d le ją  oczy,
Źe życie  k rzepn ie ,  źe k re w  w  ży ła ch  s taje ,
Ze p ie rś  zbo la łą  s t r a s z n y  ro b ak  to czy :
Ś m ie rć  t o ,  śm ie rć  idzie p rzez  egipskie  kra je !
J a k  g rób  n ieczu ła ,  s t ra szna  j a k  zniszczenie ,
C iemna j a k  p rz y s z ło ś ć ,  j a k  m ęczarn ia  sroga,
G łośna j a k  ro z p a cz ,  cicha j a k  w es tchn ien ie ,
Idzie ,  gdzie  w ola  iść j e j  każe  Boga!
Co d o tkn ie  n iszczy ,  gdzie  w e jdz ie  j ę k  budz i ,
C ieszy  s t r a p io n y c h ,  s zczęś l iw ych  za t rw aż a ,
Z je j zgl iszczów j e d n a k  ro śn ie  p rzysz ło ść  lu d z i :  
Z n iszczen iem  w znos i ,  zepsuc iem  rozm naża .
D z iw na,  ta jem n a ,  ok ropna ,  n ieznana,
Dziecko p r z e s y tu ,  m a tka  od rodzen ia ,
Z da leha  błoga, zbliska  n iezblagana ,
Ś m ie rć  idzie  z w o ln a ,  w ś r ó d  n o c y  milczen ia!

Albo ja k  starannie w ystud iow ana natura, gdy  nam 
przedstawia chwilę pochłonięcia wojsk i ludu F a ra o ­
nowego przez fale morza Czerwonego.
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P aźd z ie rn ik a  d iskonto  to o je d e n  p ro c en t zuiźonera  zostanie. Z a rę c z a ją , iż 
w  o w y m  czasie w ięcej s re b ra  p okaże  się w  obiegu. Z p o w o d u  b rak u  g o to w i­
z n y  w s trz y m a ły  się in te re sa  w  h a n d lu  pom nie jszym . M n ó stw o  p ro te s tó w  sp i­
sali w  dn iach  o sta tn ich  n o ta ry u sz e  u  mniej zam o żn y ch  k u p có w  i ręko d zie ln i­
k ó w  P o n ie w a ż  n o w sze  o b ro ty  kap ita łam i w iększe zysk i p rz y n o sz ą ,  p rze to  
n a js ta rsz e  i n a js ły n n ie jsze  z k re d y tu  in s ty tu c y e  p o c zy n a ją  się re fo rm o w ać  na 
w z ó r  n o w szy . I  tak  d y re k e y a  zabezpieczeń re n to w y c h  za jm u je  się planem  ro z - 
w ięk szen ia  sw ej in s ty tu c y i bankiem  h ipo tecznym .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  D zisiejsze po czty  nic w ażnego  nam  
n iep rz y w io z ły , ty lk o  o sp ra w ie  neapolitańsk iej d o w iad u jem y  się b liższych

‘ e ó ló w  C o śm y  podali  z d e b a t ,  p o tw ierdza  się dzisiaj. E s k a d r y  f rancuska  późnie j będziem y w as po trzeb o w ać  i p o w ie m y  w a m  r e s z t ę . . « Z a p y ty w a n i  
i angielska n iep rz y s tąp ią  tak  ry c h ło  do dz ia łań  p rzec iw  Neapolowi.  Co się t y -  usilnie przez  właścicieli,  w yznal im  na iw n ie  w łośc ian ie ,  iz ehcą b y c j a k  dawniej

ski w y b u c h .  W łaścic iele  ziemscy, pomni na  d a w n e  i n iedaw ne  w y p a d k i ,  p rze ­
s t ra szy li  się m ocn o ;  a bojąc  się sk o m p ro m ito w a ć  w  oczach r z ą d u  ro sy jsk ieg o  
udzielił  sw oje j  o b a w y  księciu W as i lcz y k o w i  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r o r o w i  k i jow skie­
mu. P r z y j ą ł  on  to zw ierzen ie  się z s z y d e rc z ą  m in ą ,  p rz y p is u ją c  go  bojaźli-  
wości właścicieli z iem skich;  z re sz tą  d o sy ć  chętn ie  w id z ia ł  ich w  n iepoko ju  
i obaw ie ,  nakazującej  im szukać  o b ro n y  i w p a rc ia  u  r z ą d u  rosy jsk iego .  P o ­
zostaw ieni  w  niebezpiecznem położen iu  p rzez  w y ż s z ą  w ła d z ę ,  p rzewieźl i  w ł a ­
ściciele z iem scy sw o je  ro d z in y  w  miejsca bezpieczne. N a p ró ż n o  włościanie  
usi łowali  ich uspokoić .  »»Czego się obaw iac ie?  —  mówili  im —  nie m am y  się 
o co na, w as  u skarżać .  T o  co przeds ięb ie rzem y  j e s t  n a sz ą  osobistą  s p r a w ą ;  
później będziem y w as po trzeb o w ać  i p o w ie m y  w a m  r e s z t ę . . .  Z a p y t y w a n i

w o ln y m i K o zak am i,  ze nie chcą zniesienia p a ń sz cz n y zn y  k tó ra  j e s t  s łu sz n ą  p o ­
w innośc ią  i p ra w em  s p a d k o w e m ,  lecz p r a g n ą  w y p ę d z e n ia  rz ąd z có w  i ekono-

w Y n e tT ł& O T z e z  p o d rzęd n eg o  u rz ęd n ik a  l eg acy jn eg o ,  p a n a  Pe'tre.  U ltimatum m ó w ,  k t ó r z y  ich uc isk a ją ;  odrab ian ia  zaś pow innośc i  sami będą  p i lnow ać .
. f  k«rU;,» ir t> A 11\  \* t i notmniDnncltipmii K ilku właścicieli  ziemskich postąp iło  w e d łu g  ty c h  z ą d a n ,  i nie mieli ż adnego

p o w o d u  ża ło w ać  tego. Lecz włościanie uieograniczyli  się  na  t y c h  sp o k o jn y ch
sp o k o jn y c h  d em o n s tra cy a c h ;  rządzców; w  wielu do b rach  na leżących  do r o s y j ­
skich m ag n a tó w  w y p ę d z o n o  a n a w e t  w yb i to .  W łaścic iele  k tó r y m  nieufano- 
byli strzezćni.  K i lkunas tu  p o p ó w  i p u łk o w n ik  Cefan ier iew , p r z y s ł a n y  z K i jo ­
w a  dla uśm ierzen ia  ro z ru c h ó w ,  zostali p rz ez  w łośc ian  uwięzieni.  Z  począ tku  
w szy s tk ie  kroki p o w s ta ń c ó w  m ia ły  j e d y n ie  na celu o b ro n ę  i o d p ó r .  Liczba j e ­
d nak  p o w s ta ń c ó w  dochodziła  do 4 0 ,0 0 0  ludzi.  W  samej T ac h a u s z c z y ,  gdzie
są  wielkie fabryk i  s u k n a ,  zgrom adzi ło  się oko ło  3 0 ,0 0 0 .  R y s e m  c h a r a k te r y ­
z u ją c y m  du ch a  i d ą żn o ść  całego p o w s ta n ia ,  by ło ,  iż opuszczone  przez  sw oich  
właścicieli d o b ra  pilnowali  ch ło p i ,  i że p o w s ta ń c y  dla uniknienia wszelkich n a d ­
u ż y ć ,  k tó reb y  ich sp raw ie  szkodzić m o g ły ,  zam knęli  w szy s tk ie  ka rczm y. Fopi 
byli  zn iew ażen i  w  wielu mie jscach,  a n a w e t  kilku zab ito ;  s p r a w n ik ó w  p r z y ­
s ła n y c h  dla p rz y w ró c e n ia  p o r z ą d k u ,  w y p ę d zo n o .

Książe  Ł o p u ch iu ,  w  k tó reg o  dobrach  włośc ianie  p rz y łą cz y l i  się do p o ­
w s ta n ia ,  nalegał na  g u b e rn a to ra  księcia W a s i l c z y k o w a  ażeb y  zaczął  działać,  
inaczej pow s tan ie  p rzy b ie rze  g r o ź n ą  postać.  K s iąże  z aż ąd a ł  in s t ru k cy i  z P e ­
te r sb u rg a .  W  odpowiedzi  j a k ą  o t r z y m a ł  polecono m u ,  aże b y  doniósł  o p o ­
w s ta n iu  dopiero  po j e g o  uśm ierzeniu .

Zaczeni książę p r z y s t ą p i ł  do en erg icznych  ś r o d k ó w ,  u d a ł  się sam do 
W a s i lk o w a ,  gdzie skupiło  się 6 0 0 0  c h ło p ó w .  Z a ż ą d a ł  widz ieć  naczeln ików. 
P rz y sz l i  oni do niego. Wiecie, r zek ł  książę, źe je s te m  w a sz y m  g u b e rn a to re m ;  
p rzed s taw iam  tuta j  cesarza, i winniście  mi ślepe p o s łu szeń s tw o .  C hłopi  m u  o d ­
powiedzie l i ,  źe go  n iep o t rzeb u ją  za g u b e r n a to r a ,  żc w y b ra l i  sobie innego. 
K s iąże  ż ąd a ł  go w idz ieć;  a ten zb l iż y w sz y  s ię ,  r zek ł  w  te s ło w a :  » “Mnie to 
oni nazwali  g u b e rn a to rem ,  g d y ż  j e s tem  s ta ry  i pam ię tam  rzeczy  k tó r y c h  j u z  
dzisiaj nik t  na  Ukrainie nie pamięta .  Lecz niechcę być  ich g u b e rn a to rem ,  g d y ż  
są  b a rdzo  g łup im i i niechcieli mię s łu c h ać ;  p rz e d  d w u d z ie s tu  pięciu la ty  g d y

czy odw o łan ia  p o s łó w ,  to  ty lk o  pos ła  francuskiego d o ty czę ,  bo angielski S ir  
W .  T e m p ie  u m a r ł  w  Angli i ,  a pose ls tw o angielskie w  Neapo lu  j e s t  rep re z en to ­
w a n e  ty lk o  p rzez  p o d rzęd n eg o  u rz ęd n ik a  l eg acy jn eg o ,  pana  Pe tre .  Ultimatum 
zaś  tak  łagodn ie  j e s t  n a p is an e ,  źe n ie t ru d n o  będzie k ró low i  neapoli tańskiem u 
żąd an io m  w  pieni zam ieszczonym  zadość  uczynić .  M o n i t o r  m a zamieścić a r ­
ty k u ł ,  w  k tó r y m  będzie  t reść  n o ty  do p a ń s tw  eu ropejsk ich  w y ło ż o n a .  N o ta  ta 
m a  uspokoić  uczucia  E u r o p y ,  l itujące się n ad  losem b iednych  m ieszkańców 
W ł o c h  p o łu d n io w y ch .  T ak ie  b o m b ard o w an ie  czczemi frazesami ł a tw o  zniesie 
k ró l  ueapolitański, podobnie  j a k  w a ru n k i  łag o d n e  ultim atum , jeżel i  j e  a u g sb u rg -  
ska o-azeta p ra w d z iw ie  podała .  M o ca rs tw a  zachodnie  n ieżąd a ją  ogólnej am ne-  
s tyi,°  ty lko  u łaskaw ien ia  p o l i tycznych  p rz es tęp có w ,  o k tó re  wnosić  m ają  z p o d ­
daniem  się zupełnem .  A u s t r y a  p o p rze  o w o  u l t im a tu m ,  a jeżeli kró l  neapoli- 
tań sk i  nie u s łu c h a ,  pozostaw i  go sw o je m u  losowi. N iemasz więc w idoku,  
a b y ś m y  w k ró tc e  us łysze li  bo m b ard o w an ie  Neapolu.

M & S& € 8.
W  naszern piśmie, pisze C z a s ,  jeszcze  8. M aja  1 8 5 5 r. zamieściliśmy list 

»z K ró le s tw a  Po lsk iego ,  z 3. M a ja ,  don o szący  o ówczesnem  p o w s ta n iu  w ł o ­
ścian na  Ukrainie  i P o do lu  i o d u c h u  tego  p o w s ta n ia  R u s in ó w  p rzec iw  u r z ę ­
dnikom  i pop o m  ro sy jsk im ,  a byna jm nie j  nie p rzec iw  właścicielom ziemskim 
i L a c h o m ;  a l is ty  tegoż  k o re sponden ta  później zamieszczone u zu p e łn i ły  p ie r­
w s z e  doniesienia. T e r a z  dopiero  z n a jd u jem y  w iadom ość  o tem p o w s ta n ia  
w  O e s t c r r e i c h i s c h e  Z t g .  z 12. W r z e ś n ia  i w  in n y ch  dziennikach w iedeń­
sk ich ,  zamieszczoną  p ierw otn ie  w  p ó lu r z ę d o w y m  dzienniku francusk im  P a y s  
z 2 .  W rz e śn ia .  Chociaż  pow stan ie  to j e s t  r zeczą  d a w n ą  i nam z n a n ą ,  je d n a k  
dla okazania  j a k  się na tę  s p r a w ę  dzienniki niemieckie i francuskie  zap a tru ją ,  
zam ieszczam y n a s tę p u ją c y  w y ją te k  z spóźn ionego  sp raw o z d an ia  o tem p o w s ta ­
n iu  w y j ę t y  z O e s t e r r e i c h i s c h e  Z e i t u n g ;

» W  X V II .  w ie k u  odłączyli  się K o zacy  u k ra iń scy  od  Polski  i uznali  w ła -
' ' '  ' k tó ry chdzę ro sy jsk ą .  S ta ło  się  to nie przez  n ienaw iść  do  k ró ló w  po lsk ich ,  

uw aża l i  za  sw y c h  o p iekunów ,  lecz a b y  się uw oln ić  od  ucisku szlachty . T e r a -
p ro s t  p rzec iw ne.  Z w ró c o n e  ono b y ło  p rzec iw  mnoźnie jsze  p o w stan ie  b y ło

w s p a rc ia ,  jed y n ie  z pom ocą  . .  .  . .
sp rz y m ie rzo n y c h .  W  istocie tea t r  w o je n n y  d o ty k a ł  p raw ie  U kra iny ,  a po  nad 
D nies t rem  ro zp u szc z u n o  p o g ło sk ę ,  iż cesarz  Napoleon  p ro w a d z i  w o jn ę  z R o -  
s y ą  b y  j ą  zmusić  do zniesienia p o d d ań s tw a .  W ie ść  ta nie znalazła w ia r y  na 
P o d o lu ,  gdzie p rz e w a ż a  polski ży w io ł .  N a u czo n y  dośw iadczeniem  przeszłości 
n a b y  lu d  tu  cno ty ,  k tó re j  m u  b ra k o w a ło :  cierpliwości. W  k ra ju  jed n a k  K o ­
z a k ó w ,  na  w s c h ó d ,  od  guberni! kijowskiej (zap e w n e  chciał powiedzieć  s p r a ­
w o z d a w c a  w  schodniej części gubern ii  k i jow skiej) ,  gdzie są  więcej ła tw o w ie rn i ,  
uw ie rzo n o  tej pogłosce i pow stan ie  w y b u c h ło .  W  miesiącu K w ie tn iu  1 8 5 5  r. 
p o w s ta ło  3 0  wiosek. P i ło w a ,  T ac h au szc za n  i B erezna  —  ta  osta tn ia  b y ła  
ogniskiem  i ś ro d k o w y m  p u n k tem  ru c h u  —  i inne wioski należące do d ó b r  P o ­
n ia tow skiego  całkowicie p o w s ta ły .  P o w s tan ie  w szczę ło  się w łaśn ie  około tego 
czasu  g d y  u m ar ł  cesarz  Mikołaj.  W k r ó tc e  po  je g o  śmierci u j rz a n o  n ie z w y k ły  
ru c h  m iędzy  ludem u k ra iń sk im ,  j e d n a k  m ało  na  to zw ażano .  W  n iek tó ry ch  
miejscach lud  się k u p i ł ,  ob iega ły  o d e zw y ,  s łow em  w szy s tk o  zapo w iad a ło  bli-

b y ć  ich g u b e rn a to rem .  Z ostań  t y  n i m,  ł a s k a w y  panie .««
8 ło w a  te w y k a z a ły  księciu całą wielkość niebezpieczeństwa. Chciał on 

w y łu d z ić  od  c h ło p ó w  skarg i  na  ich p a n ó w ,  lecz włośc ianie  odpowiedzie l i :  Nie 
m am y  o co sk a rży ć  się na n asz y ch  p a n ó w ,  s ą  oni ró w n ie  n ieszczęśliwi j a k  m y ,  
a całe nieszczęście idzie od  w as.  Zabraliśc ie  nam  nasze  dzieci i w k ró tce  uie s ta ­
nie rą k  do u p r a w y  pól.  C hcem y b y ć  w o lnym i i was się niebojemy.

Książe  u jrza ł  iż m usi  d z ia łać ,  i po s ła ł  kilka ba ta l ionów  przeciw' p o w s ta ń ­
com zg ro m a d zo n y m  w  W as ilk o w ie  i u z b ro jo n y m  w  kosy. C h łop i  u de rzy l i  od ­
w ażn ie  na  żo łn ie rzy ,  k tó rz y  cofnęli się w  n iepo rząd k u .  D o w ó d zca  da ł  rozkaz  
s trzelać  ś lepym i ładunkam i.  Lecz to ośmieliło jeszcze  powstańców ',  g d y ż  p r z y ­
pisali oni opiece O pa trznośc i  bezsku teczność  s t r z a łó w  rosy jsk ich .  Rzucili  się 
na  żo łn ie rzy ,  k tó r z y  odsłonili ba te rye ,  a kar tacze  od n io s ły  w k ró tc e  z w y c ię z tw o  
nad  b e z ład n y m  t łu m em  ludu. Do 2 0 0  w łośc ian  pad ło  t r u p e m ,  inni pierzchli 
i schronili  się za D n ie s t r ,  gdzie  ich dobrze  p r z y j ę to ,  czyn iąc  im ty lko  za rzu t .

L e c z  g d y  l>ył w  ś r o d k u  m o r s k i c h  w ó d  ł o ż y s k a ,

M o jż e s z  z n ó w  s k i n ą ł ,  i p i e n i ą  s ię  w o d y ,
B a ł w a n  z b a ł w a n e m  g r o ź n e  fa le  ś c i s k a ,
I  d r ż ą  s t r w o ż o n e  E g i p c y a n  n a r o d y ;
C h c ą  s ię  p o w r ó c i ć ,  l e cz  w  p o w s z e c h n e j  t r w o d z e  

P ę k a j ą  w o z y ,  m i ę s z a j ą  s ię  s z y k i ,

P a d a j ą  k o n ie  n a  b ł o t n i s t e j  d r o d z e ,
S ły c h a ć  p r z e k l e ń s t w a  i j ę k i  i k r z y k i .

D zies ią ty  ob raz  p. n. »Pustyn ia«  m alu je  da lszy  za ­
w ó d  M ojżesza ,  koleje k tó re  n a ró d  j e g o  na puszczy 
przechodził .  Nim ob jęte  resz tę  ksiąg  tego p r a w o d a ­
w c y ,  a mianowicie :  L ev i ,  N u m eri  i D eutoronom ium . 
Cierpienia  g ło d u  i pragnienia, zw ątp ien ie  w  b o ż ą  opie­
k ę  —  pokrzepianie  n o w y m  je j  ob jaw em  u p ad łego  lu ­
d u ,  ogłoszenie p ra w a  św . w  u roczyste j  chwili  gdzie 

G r z m i a ł o  p o w i e t r z e ,  t r z a s k  s ię  ł ą c z y ł  z  t r z a s k i e m ,

Z c h m u r  c z a r n y c h  h u c z n e  w y p a d a ł y  g r o m y ,
1 w i e l k i m ,  ś w i ę t y m  w s z e c h m o c n o ś c i  b l a s k i e m ,

L ś n i ł  . P a n a  P a n ó w  m a j e s t a t  w i d o m y .

I pom im o tego z n ó w  dalej sm u tn y  p o w r ó t  do  czci 
n ie p ra w e j ,  c za ru ją c y  opis ziemi C hanaan  w szy s tk o  
to  snu je  się je d n o  za drug iem  w  pełnej sile i b lasku 
życia  i natchnienia. N a s tę p n e  dwie k s ięg i : Jo zu e  i S ę ­
dz ió w  n a s t r ę c z y ły  a u to ro w i  w ą tk u  do ocnueia z u p e ł ­
n ego  d ra m a tu  na  tle s w y m  S am so n  j e g o  b o h a te rem : 
n as tępca  ten Jozuego

. . . .  w' czci  w i e l k i ,  w  s i le  n i e z r ó w n a n y  ;

S z c z e r y ,  o t w a r t y ,  w a l e c z n y  i m ę ż n y ,
D l a  d o b r y c h  lu d z k i ,  d la  z ł y c h  n i e z b ł a g a n y ,

niemiał ani szczęścia  w rodz in ie ,  w ojczyźnie  —  p o ­
szedł go  szukać  m iędzy  obcemi i sądził  że znalazł w 
córce w r o g ó w  w  nadobnej Dalili,  ależ bo 

. . . j a k ż e  p i ę k n a ,  j a k  c u d n a  D a l i l a !
W j e j u s t a e h  s ł o d y c z ,  w  je j  o cz ach  n a t c h n i e n i e ,

Z n ią  z i e m i a  n i e b e m ,  ż y c i e m  k a ż d a  c h w i l a ,
M i ło ś ć  z a c h w y t e m  a  j a w ą  m a r z e n i e  1 

A l e  w  j e j  ż y ł a c h  k r e w  w r o g ó w  się  t o c z y ,

A l e  w  j e j  s e r c u  c z a r n a  r o ś n i e  z d r a d a :

P r o m i e n i e m  c z u c i a  o b ł u d n e  s k r z ą  o c z y ,
A  m y ś l  h a n i e b n i e  p l a n  z e m s t y  u k ł a d a .

I z aw ió d ł  się s ro d ze ;  jej r ę k ą  u b ezw lad n io n y ,  r u ­
ną ł  p o tę ż n y  kolos w ś r ó d  m ąk  i cierpień n iew y m o ­
w n y c h ,  ale upadkiem  j e g o  po toczy ł  się ró d  w ro g ó w  
łączn ie ,  bo śm ier te lnem  drgnieniem  osta tecznem 

. . . c h w y c i ł  s ł u p y  co  g m a c h  p o d p i e r a ł y :

W s t r z ę s ł y  s ię  s ł u p y  i p ę k ł o  s k l e p i e n i e ,  —

I  r u n ą ł  z t r z a s k i e m  p r z y b y t e k  w s p a n i a ł y ,
K r y j ą c  w  s w y c h  g r u z a c h  c a łe  p o k o le n ie ,

i  z n ó w  k a r ty  n a s tęp n e ,  na jp iękn ie jszy  z aw ie ra ją  
d ram at,  wielkiemi pociągami śl iczny  obraz  z życia  R u t  
i Noemi. Im bliżej się ro zg ląd am y ,  im dalej w c z y tu ­
je m y  eo chwila  w y s t ę p u j ą  n o w e  p ięk n o śc i ,  now e  
u s t ę p y  co d z iw ią ,  z a c h w y c a ją ,  łub roz rzew nia ją .  
T y le  n iew ym uszonośc i  i ła tw o śc i ,  ty le  uczucia p r a ­
w dz iw ego ,  ty le  a r ty z m u  w  zes tawieniu  że chcąc p o ­
kazać czem j e s t  p o w y ż s z y  u t w ó r  — ty lko  c a ły  go p o ­
dać b y  na leża ło ,  tak t r u d n o  w y b r a ć  p iękniejsze tam, 
gdzie w s z y s tk o  ró w n ie  w znios łe  i potężne.  Ś w ię ty ,

na tchn iony  p ieśniarz  D a w id  i m ięk n ący  na  d ź w ięk  
je g o  lutni dziki S a u l ,  z n ó w  dalej namaszczeni p r o ­
ro c y  w  cichej a b łogosław ionej  p ra c y  sw ój  ż y w o t  
w iodący ,  to z n o w u ż  bohaterskie j  J u d y t  ob raz  a za  
nią s t ra sz n y ,  o k r o p n y  w idok  g ruzów ' J e r u z a l e m , —  
to w s zy s tk o  wielkie,  cza ru jące  o b ra zy  potężnie  za 
sobę sunące. Po e ta  ty le  ma w ła d z y  w  sw em  p ió rze  
źe  robi co chce z uczuciem czytelnika,  m ar tw e  znaczki 
piśmienne o d z ie w a ją  się w  sza tę  ż y w o tn o śc i ,  m ó w ią ,  
czynią. Dreszcz przeb iega  po ż y łach  g d y  nas w p r o ­
w adza  z Sau lem  do g ro ty  wieszczki co ma wskrzesić  
pop io ły  j eg o  ojca:

S t a n ą ł  p r z y  g r o c i e  i w s z e d ł  d o  p o d z i e m i a ,
A  w  t e m  s ię  z b i e g ł y  z e w s z ą d  c z a r n e  c h m u r y ,  

Z a w y ł y  w i c h r y ,  z a t r z ę s ł a  s ię  z i e m ia ,
I  g r z m i a ł  g n i e w j S t w ó r c y  , | w ś r ó d  g n i e w u  n a t u r y .

N a  d w o r z e  b ł y s k i  p r u ł y  n o c y  c i e m n i e ,

W a r c z a ł a  b u r z a  o d g ł o s e m  p o n u r y m ,

A  w  k o ło  n i e g o  s z y d e r c z o ,  t a j e m n ie ,

P i e k i e l n e  g ł o s y  z a ś m i a ł y  m u  c h ó r e m .
Z ł o w i e s z c z e  l a r w y ,  n i b y  w ą t ł e  c i e n ie ,
Z e w s z ą d  z y g z a k i e m  p o  ś c ia n ie  p i e r z c h a ł y ;

N a  z i e m i  b ł ę d n e  w i ł y  s ię  p ł o m i e n i e ,

S k r z y ł y  s i ę ,  b l a d ł y ,  r o s ł y  i z n i k a ł y .
A  w  g ł ę b i  lo c h u  j a k  p o t w o r n a  m a r a ,
Z t r u p i e m  w e j r z e n i e m ,  z o b l i c z e m  s t r a s z y d ł a ,

W ś r ó d  s t o s ó w  k o ś c i  s t o i  w ie s z c z k a  s t a r a :

C h u d a ,  w y ż ó ł k ł a ,  s k u r c z o n a ,  o b r z y d ł a .

( D o k o ń c z ,e n i c  n a s t ą p i . )
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iż nie czekali na przyjście czerwonych spodni. W  innych wsiach ogarniętych 
powstaniem, ja k  w  Bereznię, rząd  kara ł powstańców z wielką surowością. 
Posłano wojskowe komisye dla sądzenia powstańców, a wias'cicieli ziemskich 
w ezwano naturalnie na świadków. Zeznania tych ostatnich były  tak przychylne 
włościanom, a uwolnienia tak liczne, iź sami właściciele popadli w  podejrzenie 
i musieli przezorniej postępować. Chłopi byli panom bardzo wdzięczni za ten 
znak współczucia, i otwarcie wyznali,  źe źle robili ich niesłuchająe.«

P a r y ż ,  22. Września. —  Słychać, źe M o n i t o r  niezadługo ogłosi mani­
fest F rancyi i Anglii do rządów europejskich, wyluszczający pow ody zniewa­
lające ich do chwycenia się środków przedsięwziętych przeciw Neapolowi.

— Przyaresztow aue zgromadzenie pewne spiknęło się na życie cesarza. 
Czyn miał być spełniony za powrotem jego z Biarritz. W iększa część spi­
skowych znajduje się w  ręku  sprawiedliwości.

—  W  dzielnicy St. Antoine panowało wielkie zburzenie um ysłów . W  osta­
tniej nocy przylepiono po wszystkich rogach plakaty, w  których w  imieniu

rezydenta policyi oznajmiono, źe kilogram chleba 40 nie 50 centymów ma 
osztować. W iększa część robotników stanęła przed jatkami chlebowemi żąda­

j ą c  za 4 0  centymów kilogramu chleba. Piekarze zasłaniali się rozporządzeniem 
policyj nem mającem moc obowiązującą do 28. Września, w którem powiedziano, źe 
cena kilogramu chleba wynosi 50cet. Jedna część robotników, która poznała, źe 
plakaty nie są p raw dziw e, uspokoiła się; wielu atoli nastawało na to ,  aby im 
dano za 40  cent. kilogram chleba. Policya musiała wkroczyć dla przywrócenia 
porząd ku ;  rozpoczęto śledztwo celem dojścia spraw cy plakatów.

—  Aresztowania z pow odu odkrytego niedawno spisku na życie cesarza, 
t rw a ją  ciągle. Tak onegdaj nagle obsadziła policya dom przy  ulicy Mouffetard, 
w którym profesor nazwiskiem Dore w ykładał robotnikom chemią popularną. 
W szystk ich  słuchaczy i profesora wzięto na policyą. W zburzenie umysłów 
objawiające się na przedmieściach między robotnikami, nie jes t  bez znaczenia.

—  Wiadomość o Neapolu potwierdza się. Markiz Antonini miał znow u 
p rzed  dwoma dniami z hrabią W alewskim now ą scenę; pomimo to radzi d y ­
plomata panu swemu powolność. Oświadczył on ministrowi spraw zagranicznych, 
źe zamyśla natychmiast udać się do Brukseli, skoro tylko paw Brenier zażąda 
swoich paszportów. Poseł austryacki pan H ubner uda się z Neapolu nie do 
W iednia, ale do Biarritz,  gdzie oczekiwany jes t  przed 28. ra. b. M o n i t o r  
milczy w sprawie neapolitańskiej. Wiadomości D e b a t o  w,  źe 4  okręty  liniowe 
z T u lo nu  do Neapolu dziś albo ju t ro  popłyną, źe w  Neapolu wręczono ultima­
tum i źe po jego odrzuceniu poseł francuski pan Brenier wyjedzie , nie powta­
rza  żadne pismo półurzędowe. P a t r i e  tylko powtarza wiadomość, źe pan 
H ubner  ma uzasadnioną nadzieję, źe króla ueapolitańskiego przekona o potrze­
bie zmiany systemu.

Ansalbtn*
L o n d y n ,  22. W rześnie. —  W alka handlarzy niewolnikami a ludźmi woł- 

nemi w  Stanach zjednoczonych zwraca uw agę wszystkich.
—  T i m e s  ze względu na ostatnie zajścia w  Kausas w yraża  się między 

innemi: Obecna k ryzys  w  Kausas zagraża unii większem rozciągnienicm się 
niewoli. Dotąd cierpiany tylko uprawiacz (Pflaneer) może wystąpić teraz du ­
mnie jako  zwycięzca, i na anglosaksońskiej ziemi S tanów  Zjednoczonych zja­
wia się teraz niebezpieczeństwo mocnej reakcyi na korzyść niewoli. W  kon­
gresie odniósł t ry u m f  u trzym ujący  niewolników i usuną! prawo to, które w ią­
zało ręce eksekucyi sprzyjające niewoli. W ojska  związkowe mogą teraz w kra­
czać do K ausas,  przygnieść ostatnie wysilenia partyi państw wolnych i usta­
nowić prawodastwo z Mirssoni. P rzy  takiem prawodastwie niewola będzie 
w  Kausas p raw em , a skoro niewola w Kausas uznaną będzie, owładnie ona 
natenczas całą A m erykę ,  i za obrębem Kausas aż do morza spokojnego i do­
tąd istniejące stanowisko upadnie tych dwóch party i ,  w yd a tn e ,  odłączne.

A tts  t r y  a .
W i e d e ń ,  21.' W rześnia. —  W  sprawie Czarnogórców są monarchowie 

pierwszego rzędu  w tem  zgodni, żeby granice Księstw nie ulegały żadnej zmia­
nie. R óżnią  się zdania ich atoli od siebie co do stanowiska, jakie Księstwo to 
zajmować ma w obec Porty .  R osya  domaga się, aby niezawisłość Księstwa 
powszechnie uznano, A us try a  zaś pragnie zachowania sta tu s  quo, F rancya 
i Anglia przemawiają za konsty tucyą ,  jaką  Serbia posiada; T u rcya  przeciwnie 
domaga się, aby mocarstwa uznały nad Księstwem jej zwierzchność. —  W ia ­
domości co do robót komisyi, zajmującej się uregulowaniem granic w Bessara- 
bii są nader sprzeczne; tyle je s t  p ew n ą ,  źe kwestya względem odstąpienia 
miasta Belgrad dotąd niezałatwiona, i źe ani A u s trya  ani T u rc y a  nie mają za ­
miaru rzeczy tej popuścić.

—  Wczoraj gruchła  pogłoska, źe w  P a ry ż u  zanosi się na zmianę mini­
ste rs tw a ,  ponieważ hrabia Walewski ma inne o trzymać przeznaczenie.

—  W górnych Rakusach w okolicy Windischgarsten padał ju ź  śnieg dnia 
7. W rześn ia ,  po kryw szy  ziemię dosyć wysoko. Z wyższych Alp ledwo 
bydło  spędzono; owce jednak niektóre zapadał śnieg.

W io c h y ,
T u r y n ,  18. W rześnia .  —  Sun zawiera bardzo energiczną n o tę , k tórą  

sardyński minister p rezydent ,  hr. Cavour,  pod 2. W rześnia  przesłał do rządu 
toskańskiego. Skarży  się w  niej na to, źe wydalono zFlorencyi dyrektora i ucz­
niów szkoły handlowej genueńskiej. Wydalenie to nazywa »brutalnem« i na 
wstępie noty m ów i,  źe rząd sardyński p rzy w y k ł  ju ż  od niejakiego czasu wi­
dzieć, jak  niegrzecznie nieprzyzwoicie obchodzi się rząd toskański z poddanymi 
sardyńskiemi. Prócz tego żali się hr. Cavour w mowie swojej na to, źe rząd 
toskański swoją niechęć okazał w  sprawie subskrypcyi,  przedsięwziętej na 
uzbrojenie Alessandryi.

MMsz&amim.
Dzienniki madryckie z d. 16. W rześnia  ogłaszają bardzo szczególny r a ­

port  ministerstwa do kró low ej ,  w  k tó rym  rozwijając pow ody wnosi o p r z y ­
wrócenie konstytucyi z r.  1845 , z którego g łówne puukta przytaczamy niniej- 
szem:

»Przez zbieg smutnych okoliczności i w  skutek uchybień, które niesłusznie 
tylko przypisaćby można jednemu z walczących stronnictw poli tycznych, od 
czasu —  jes t  to Pani rzeczą pew ną  —  zniesienia konstytucyi z r. 1845. u p ły ­
nęło lat 5 ,  a jednak nie udało się troskliwości większej części ustawodawczych 
kortezów, ani woli ostatniego gabinetu i ciągłemu domaganiu się głęboko w strzą­

śniętej ludności ukończyć upragnione dzieło: zaszczepienia na drzewie buj- 
nem zawierającym tradycy jną  moc życia ,  posilnego nowego ducha. Znany 
je s t  owoc zabiegów, powołanych w  dniu 11. Sierpnia 1854. kortezów ustaw o­
dawczych. Panuje tak powszechne przekonanie o tem, źe roboty  ostatniego 
kongresu nie odpowiedziały potrzebom narodu ,  nie zaspokoiły słusznych jego 
oczekiwań, g łów nym  interesom nie dały żadnego bezpieczeństwa i w  ogolę nie 
miały w sobie żadnej gwarancyi trwałości,  że te ciągłe odroczania, przez które 
wstrzymywali kortezy ogłoszenie konstytucyi przez W K M ość przyjętej ,  w y ­
tłumaczyć sobie można tajemną bojaźnią o los dzieła swego. — Bo dzieło to 
nie było logicznem rozwinięciem myśli płodnej, ale tylko przemijających pa r­
lamentarnych zwycięztw obrońców przeciwnych teoryi i d la tego  miało w  so­
bie przed urodzeniem smutną cechę, choroblwych, nie czasowych stworzeń. 
Gdy dodamy doń wielkie niebezpieczeństwa kwestyi religijnej, ła two można 
pojąć ciężką odpowiedzialność ministrów Waszej Król. Mości,  kiedy zapozna­
ją c  opinią publiczną wyraźnie objawioną odważyli się doradzać Waszej Król. 
Mości przyjęcie i promulgacyą konstytucyi wypracowanćj przez kortezów. 
Pragnienie, aby  monarchia otrzymała praw o fundamentalne, je s t  tak źywem, 
że odpowiedzialnym doradzcom W K M ci zdaje się być  rzeczą niepodobną, aby 
zaprowadzenie siluego konstytucyjnego rządu  wstrzymać można aż do nastę­
pnego połączenia kortezów. T o  wstrzymanie przed łuży łoby  we wszystkich 
warstwach tow arzys tw a panującą niepewność i bojaźń, zapaliłoby ogień na­
dziei him erycznych, popychając okręt państwa na ślepy t r a f  na tej niepe­
wnej, nieszczęśliwej drodze, od której odwieśdź go jest niezłomną wolą rządu 
WKMci. (R aport  dowodzi dalej, jak  pod temi okolicznościami kwestya spro- 
szczona ta je s t ,  aby z wielu konstytucyi jakie w Hiszpanii is tniały, w ybrać  
najbardziej życzeniom narodu odpowiadającą, potem rozbierając ściśle konsty- 
tucye z r. 1812. i 1837. przytacza jako najstosowniejszą konstytucyą z r. 1845. 
Dalej tak się o d z y w a ) : Chociaż przez nielogiczne następstwa uległa ona ruchom, 
których celem jednak było bronić tej konstytucyi przeciw napadom przew ro­
tnych ministrów, toć duch jej atoli ż y w y  s łuży ł jako antydot przeciw’ t ru -  
ciznie niektórych doktryn i nieraz wstrzymał w ybuch  demagogii. P rzy w ró ce ­
nie tej konstytucyi z r. 1845. nie przeszkadza, aby  W K M o ść  ze zgodą korte­
zów, idąc za przykładem innych narodów, nie miała poddać konsty tucyą tę 
rewizyi dopełniającej j ą ,  aby uchybienia jej polepszyć, ich szczerby zapełnić, 
zamknąć podwoje niebezpiecznym i niedorzecznym in terpretacyom, wzmocnić 
zasadę parlamentarną i odwieśdź o ile się da, źródło  sporów godnych pożało­
wania. Takie modyfikaeye zdolne s ą ,  nie zmieniając w  niczein jej podstawy, 
nadać jej siłę żyw otną  i pomoc do rozwinięcia zasad p ra w n y ch ,  zapobiedz 
złośliwym tłomaczeniom i narodowi na nowo dowieść, źe berło w  ręku  W KM . 
je s t  najpewniejszą rękojmią jego praw  i swobód. Doradzając przeto W K M ci 
ministrowie przywrócenie p raw a zasadniczego z r. 1845. uznają ważność tego 
środka i oczekują z a r z u tó w , jakie niezłomność ostatecznych stronnictw, 
próżne w y k rę ty  szkoły radykalnej i ślepy fanatyzm namiętności politycznej, 
aby j ą  mniej zohydzić , będą stawiały opór. Ale mocno p rzekonani ,  że 
tylko gw ałtow ne wysilenie zdoła p rzyw rócić  zdrowie, organizmowi państwa 
choremu, nie wahali się oni W . Król. Mości proponować środek nakazany 
mocno prawem i stosownością. T ro n ,  k tóry  w  dniach najkrytyczniejszych, 
najgwałtowniejszych historyi naszej by ł punktem łączącym różne żyw io ły  kon­
stytucyjne narodu, t ron ,  który  wychodzi mocniejszym i stalszym z burz  re ­
wolucyjnych , w  których giną instytucye wynalezione przez ducha napuszonego 
systemem, tron W K M ości odstąpiłby z drogi świetnej przeszłości sw ej,  opu­
ściłby misyą, jaką  ma od kilkuset laty, gd y b y  dziś nie u jął za zbawienną 
infcyatywę. Temi względami pow odowani,  temi uczuciami przejęci,  temi 
życzeniami ożywieni, przekładają Waszej Król. Mości odpowiedzialni mini­
strowie do łaskawego zatwierdzenia projekt dołączający się do praw a i doda­
tek do konstytucyi. Zdaje im się, źe peryod błędów i pokuty  dla Hiszpanii 
skończył się; na horyzoncie w ystępuje  gorąco utęskniony dzień, gdzie z re- 
wolucyi z r. 1808. oczyszczonej i oświęconej przez podwójne poświęcenie ro ­
zumu publicznego i królewskiej powagi,  i przez przeszłość oświetlonej, tera­
źniejszość korzystać hędzie , a przyszłość dopnie jej niezawodnie. «

Po  tym  wstępie datowanym z 15. W rześn ia ,  następuje dekret królowej 
z tego samega dnia, tej treści:

Z w aży w szy  pow ody podane mi przez moję radę ministrów, stanowię, 
co następuje: Art. 1. Konstytucyą z 23. Maja 1845 proponowana konstytucyą 
monarchii hiszpańskiej przyw raca  się. Art. 2. Aż do chwili,  w  krórej kor- 
tezi postanowią zgodnie zeinną, co czynić w ypadnie ,  dodaje się do rzeczonej 
konstytucyi następujący akt dodatkowany modyfikujący j ą ;  dodatek ten ma 
być uw ażany  jako nierozdzielna część tejże konstytucyi i wnijść w  wykonanie, 
skoro tylko niniejszy Mój dekret królewski ogłoszonym hędzie.

Dalej następuje d o d a t e k  do konstytucyi hiszpańskiej następującej treści: 
Art. 1. Kwalifikacya przestępstw p rassow ych , z zastrzeżeniem praw nych w y ­
ją tków, należy do sądów  przysięgłych. Art. 2. Po promulgacyi prawa, o któ­
rem art, 8. koustytucyi rozprawia , rządzi się k ra j ,  na k tóry  się ściąga, 
w ciągu zawieszenia art. 7. rzeczonej konstytucyi, w  myśl dawniejszych praw 
porządku publicznego. Ale ani w  jednym  ani w drugim prawie nie może być 
rząd upow ażnionym , Hiszpanów oddalać z królestwa, ani dzportować ich po 
za obrębem półw yspy ,  lub na wygnanie wysyłać. Art. 3- Pierwsze zamiano­
wanie senatorów nie może stoczterdziestn przechodzić; po tem , gdy kortezy 

się zbiorą, monarcha mianuje senatorów. Art. 4. P raw o  w yborowe dla de­
putowanych kortezów oznacz}’, czyli mają się oni oświadczyć względem opłaty 
podatków i posiadłości. Art. 5. Nawet wtenczas, gdy  deputowany kortczow 
wyniesiony został na w yższy  u rz ąd ,  ulega on nowemu -wyborowi. Art. 6. 
W  każdym roku zbierają się kortezy najmniej 4  miesiące, rachując od dnia 
ostatecznego ustanowienia kongresu. Art. 7. Gdy oba ciała prawodawcze nie 
są zgodne nad budżetem rzeczonym, pozostaje p raw o budżetu przeszłego roku. 
w  swej mocy. Art. 6. Bez poprzedniego upoważnienia kongresu nie może być 
w ydany w yrok  przeciw deputowanym w a r t .  41. wymienionym. Art. 9. Prócz 
przypadków  w art. 96. konstytucyi wymienionych potrzebuje monarcha szcze­
gółowego upoważnienia 1) do wydania jeneralnych pardonów  i amnestyi; 2) 
aby dobra korony całkiem lub w  części sprzedać. Art. 10. Również szczegó­
łowego upoważnienia potrzebuje monarcha, aby  zawrzeć śluby małżeńskie lub 
pozwolić tym ślubów małżeńskich, którzy  przez konstytucyą do korony  są 
powołani. Art. 11. Ma być ustanowioną rada państw a ,  której ma słuchać
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monarcha w razach prawem przepisanych. Art. 12. Praw a organiczne o try ­
bunałach oznaczy przypadki i środki, w których magistraty i sędziowie mogą 
być przeniesieni lub pensyonowani przez monarchę w rządowy i dyscyplinarny 
sposób. Art. 13. W  miastach liczących 40,000 mieszkaźców, mianuje monar­
cha sam alcaldów; w innych miastach służy interwencya, mająca być prawem 
określona. Art. 14. Listy wyborowe na deputowanych kortezów, są nieusta­
jące , zdolność wyborcza rozbiera się każdy raz publicznie i z przytoczeniem 
dowodów. Art. 15. W  pierwszych óśmiu dniach po otworzeniu kortezów, 
przedłoży rząd kongresowi rachunki przeszłorocznego budżetu i budżet na rok 
następujący. Art. 16. Kortezy obradować będą nad praw em , na które art. 
79. ściąga się konstytucyi, nim przystąpią do budżetu.

Kronika Miejscowa.
P o z n a ń ,  26. W rześnia. — Roki sądu przysięgłych rozpoezną się w po­

rze jesiennej d. 29. b. ra. i trwać będą aż do 14. Października. Ze spraw cie­
kawszych będą wniesione na d. 30. Września o sfałszowanie monety, 1 Pa­
ździernika o podpalenie i sfałszowanie dokumentu, 2. Października o krzywo- 
przysięztw o, 3. i 4. Października o łupieztwo dokonane na drodze publicznej, 
4. Października o zgwałcenie, 6. Października o krzywoprzysięztwo i udział 
w  nim brany, 8. Października o ciężką kradzież, 13. Października o morder­
stwo spełnione. Ze spraw podanych najciekawszą przecie będzie przypadająca 
na dzień 6. Października, ponieważ dotyczy tutejszych stosunków.

W i t k o w o ,  23. W rześnia. —  W  tych dniach rozebrano tu w  skutek 
rozporządzenia policyjnego dom dw upiętrowy, który chociaż dopiero przed 14 
laty w ystawiony, jednakowoż tak słabo był zbudowany, iż mógł się zawalić 
i przyprawić o śmierć w nim mieszkających. —  W  dniu 20. b. m. podczas na­
bożeństwa w  synagodzie, ktoś zakrzyknął zew nątrz, że pożar powstał w bli­
skości. W szyscy rzucili się do drzwi i taki był natłok, źe jedni przez drugich 
przedzierali się na dwór. Nieobyło się bez sińców i bolu, ale wszyscy jakoś 
bez szwanku wydobyli się z synagogi, tymczasem pożaru niepostrzeźono, bo 
cały ogień ograniczył się na spaleniu kilku kawałków w aty wywieszonej na 
wysuszenie. — Mamy tu teraz dwóch lekarzy, gdyż przed kilku dniami prze­
siedlił się tu chirurg powiatowy z Gniezna, któremu jako chirurgowi pierwszej 
klasy służy praktyka lekarska.

Z p o w i a t u  p o z n a ń s k i e g o ,  23. Września. — Nikt zapewne nie za­
przeczy, że instytucya szkół elementarnych, którą z rozporządzenia wysokich 
władz celem ukształcenia dorastającej generacyi w życie wprowadzono, konieczną 
się stała potrzebą, a kościół uznający jej ważność, opiekuje się nią tak, jak matka 
opiekować się winna córką swoją. Skoro tedy rząd i kościół tak troskliwie 
zajmują się szkołami elementarnemi, wypada ztąd: źe ważność ich je st nie 
małej wagi. —  Każdy przecież stan ma własne swe pismo, w każdym zawo­
dzie takowe zuachodziray —  tylko nauczyciele Księstwa takowego nie mają. 
Bardzo żałować należy, iż ci nie posiadają środków na utrzymanie organu 
przez któryby mogli objawiać myśli swoje bądź w rzeczach wychowania, bądź 
też w  innym, ich urzędowania dotyczącym przedmiocie. Nauczyciele przeto, 
że własnego pisma nie m ają, do innych pism — nawet do politycznych, z m y­
ślami swojemi lub wnioskami udawać się muszą, jak to niedawno w gazecie 
niniejszej czytaliśmy, gdzie z Grodziska »jeden za wielu« życzy, by się kon- 
fereneye odby wały. I w samej rzeczy, nie masz środka lepszego względem 
dalszego kształcenia się nauczyciela i zbliżenia się wzajemnego duchownych 
przełożonych z nauczycielami pod ich inspekcyą zostającymi. Ogólne życzenie 
zatem jest by i tutaj takie zbliżenie się wzajemne nastąpiło, bo o ile nam 
wiadomo, konfereneye dekanalne nie wszędzie się odbywają — i tu o ża­
dnych niesłychać — prócz dwóch czy trzech przed kilku laty pod przewo­
dnictwem W go dziekana X, Kamieńskiego w  Poznaniu odbytych. Miłe i serde­
czne przewodniczenie czcigodnego tego Męża zapewne żadnemu nauczycielowi 
tegoż dekanatu z pamięci nie wyjdzie, i dałby to Bóg, aby konfereneye takowe 
wszędzie i częściej się odbyw ały: nietylko bowiem, żeby one błogie w yw arły 
skutki na postęp i kształcenie się um ysłowe, ale przez zaprowadzoną harmo­
nią ustałaby objętność pp. inspektorów ku instytucyi szkółek i przewodniczą­

cym im nauczycielom, jaka często tu i owdzie spostrzedz się daje. Obojętność 
ta względem szkółek, nieraz tak uderzająca, że ci nietylko, źe miesięcznemi 
konfereneyami nigdy, albo rzadko kiedy się zajmują — ale eo gorsza — zu­
pełnie nauczycieli ignorują jakby ludzi niepotrzebne stanowisko zajmujących, 
chociaż ci właśnie dla ogólnego dobra wspólnie pracują a moralnem prowadze­
niem się i sumiennem wypełnianiem obowiązków, na takową obojętność nigdy 
nie zasługują; a gdyby się co do ostatniego, wyjątki przytrafiały — bo któż 
jest bez błędów — to z pewnością bardzo są rzadkie, a na karb ogółu poli­
czyć ich nie można.

W zawodzie więc <>w którym się trzeba piąćo, który ciągłej nieomal po­
trzebuje zachęty, życzyć należy, ażeby nietylko konfereneye. dekanalne, ale 
i miesięczne regularniej się odbyw ały; a wtedy może i ta obojętność ustąpi 
słuszności i obowiązkowi. S. z N.

Wiadomości Isandlowe.
B e r l i n ,  25. W rześnia.

Pszenica 7 5 —105 tal.
Żyto 54— 57 tal., na W rzesień 5 4 —53 tal., na Wrzesień Październik 54 

do 5 2 j tal., na Październik Listopad 52^—51 tal., na Listopad Grudzień 50£ 
do 50 tal., na dostawę wiosenną 50— 49^ tal.

Jęczmień wielki 47— 52 tal.
Owies 25— 30 tal.
Groch 4 6 —52 tal.
Olej rzepiowy 18J tal., na W rzesień tak, na W rzesień Październik 

17-j— j  tal., na Październik Listopad 16f tak, na Listopad Grudzień 16^ tak, 
na Kwiecień Maj i 6 — 15f tak 

Olej lniany 15 tak
Okowita bez beczki 3 5 f —f  tak , na W rzesień 3 6 —\ — 35^ tak, na W rze­

sień Październik 3 1 f— 31 tak, na Październik Listopad 3 0 i —30 tak, na Listo­
pad Grudzień 28 tak, na Kwiecień Maj 27 tak

S z c z e c i n ,  25. W rześnia.

Żyto 51— 52 tal., na Wrzesień Październik 5 2 |—51-J- tak, na Paźdźiernik 
Listopad 51 tak, na dostawę wiosenną 59 tal.

Olej rzepiowy na W rzesień Październik 17^ tal.
Okowita 10 proc., na W rzesień 9 f f  proc., na dostawę wiosenną 131 proc.

Przybyli do Pozuania 26. Września.
B A Z A R :  hr. Kwilecki z Kobelnika, hr. Dąbski 7, Kołaczkowa, Stablewski z Zalesia, 

Mielęcki z Łabiszyna,  Szołdrzyński z Lubasza,  Gorzeński z Śmiełowa, Ostrowski 
z Gułtow, Gutowski z Ruchocina.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : 1’robst  z Kalie, Plessner z Niesiabina, Dobrzycki 
z Baborowa. Bronikowski z Kościna.

H O T E L  D R E Z D E N S K !  M Y L H J S A  : Mielęcki z Smolska,  Sanger z Podborowa, 
hr_ Potworowski z Parzenczewa, Hellhoff z Środy.  Heyrie z Grodziska, Kretschmer 
z Środy, Jiihns z Berlina, T rau topsky  z Halberstadt.

H O T E L  D U  N O R D :  Krzyżanowski z Dziećmiarek, Petzeld zDobrojcwa, Zaborowski 
z Polski, Schmidt z Swinemiinde, Chłapowski z T u rw i i ,  Seidel z Rawicza, Kowal­
ski z Bydgoszczy', H ull  z Czempinia, Cassius 7. Proskau, Dahlstrom z Zaniemyśla. 

H O T E L  B A W A R S K I :  Święcicki z Szczepankowa, Kleist z Sagan, W underl ich  
z Głogowa, Janiszewski z Baszkowa, H anow z Gorlitz.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Scbonberg 7, Dł. Gośliny, Nowacki z Granówka. 
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  prób. Szymkiewicz z Mokronosa, Niedomański z Koła. 
H O T E L  P A R Y Z K I : W itan  z Borzęciczek, Pędryczkowski z Powiedzisk, Chłapowski 

z Bagrowa, Radzimińska z Zdziechowic.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą  : Trąmpczyński z Szczepankowa, W alz z Góry, Kardoliński  

z Morownicy, Beyme z Hamburga, Staatz z Szczecina.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Albrecht  z Mięozychodu, W einhold z Dąbrówki, W enzlaw 

i Steiner  z Ryczywołu.
E I C H E N E R  B O R N :  Gierke z Elblągu, Holland z Pekclsheim, Kaphan z Miłosławia.

Pogrążeni w  ciężkim smutku i żalu zawiadamia­
my wszystkich znajomych i krew nych, iż nasz syn 
i b ra t, tutejszy kupiec F r a n c i s z e k  O b c r f e l t  po 
wielkich cierpieniach dziś z rana o godzinie lOtej 
rozstał się z tym światem.

Exportacya i pochow ciała odbędzie się w Sobotę 
27. m. b. o godzinie 4tej po południu,

Poznań, dnia 25. W rześnia 1856.
P o z o s t a ł a  F a mi l i a .

ZA PO ZEW  EDYKTALNY.
W e folium hipotecznym na wsi szlacheckiej D o ­

m a n i n  w  powiecie O s t r z e s z o w s k i m  położonej, 
jest w  dziale U. Nr. 2. uwaga zahipotekowaną, na 
mocy której własność tejże wsi na rekwizycyą no ■ 
wo wschodnio pruskiego kollegiutn pupillarnego w 
P ł o c k u  z dnia 20. Maja 1801. sukcessorom, J a ­
c e n t e m u ,  K l e m e n s o w i  i J a n o w i  Ur. L a s o ­
c k i m aż do zupełnej wypłaty należącej im się ceny 
kupna w kapitale i prowizyi zastrzeżoną została.

Posiedziciel teraźniejszy wsi tej Ur. J ó z e f S u -  
ł i m i e r s k i  twierdzi, źe cena kupna zupełnie jest 
zapłaconą. Na wniosek jego w zyw ają się nitiiej- 
szem wspomnieni sukcessorowie Ur. L a s o c c y ,  ja ­
ko też możliwi właściciele i wszyscy inni pretendenci 
realni, aby swe możliwe pretensye realne do wsi 
D o m a n i n ,  z czego się takowe składają i na czem 
się zasadzają, tak dokładnie jak można w  terminie 
d n i a  28. L i s t o p a d a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  l i t e j  przed Assessorem panem D u d -  
d e n  h a u  s en  pod tem zastrzeżeniem zameldowali,

źe niestawający z swymi moźliwemi pretensyami rel- 
nemi do wsi D o m a n i n  prekludowani i im dla tego 
wieczne milczenie nakazane zostanie.

Kempno, dnia 3 . 'Maja 1856.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1,

Examin uczni zgłaszających się na Św. Michała do 
Szkoły Realnej, odbędzie się w Poniedziałek, dnia 
6. Października o godzinie lOtej przed południem.

M r. M rem neche.
Teor. i prakt. wykształcony agronom wolny od 

wojska, kawaler, szuka miejsca jako Inspektor od 
S0w. Michała. Bliższe wiadomości udzieli Pan JE*. 
Ż i t p t t ń s S i i ,  stary Rynek Nr. 54.

Młodzieniec dobrego wychowania może natych­
miast wstąpić jako uczeń do Handlu L  ŻupańskiegO 
w  Poznaniu.

Prawdziwy Limburgski Ser cotylko otrzymał 
Mj. Ż u p a ń s i ił®, Rynek stary Nr. 54.

Rybki „ M i e l e r  S U p r tt t ie n ^  otrzymał 
M &ydor M m seh.

• Ś tr te s e  s io jr z a te  sa m n a -  
« » trzym a t

A . p p e l ,  Wilhelmowska ulica Nr. 9. 
po stronie poczty.

Chleba dobrze wypieczonego 4 funt. 24 łut. w a­
żącego za 1 Zł. poi. dostać można codziennie u maj­
stra piekarskiego M rM C Z k& W S kiegg® , 
________  na G r o b l i  Nr. 26.

Dziesięć uli pszczół, pomiędzy któremi są trzy 
prawdziwie włoskie, ma do sprzedania Cukiernik

«#. MiapecM  w  Gratlzisku. 
S°rzp W ielkich USesrhesraeh gtotS

M r .  J i g .  jest na lszem piętrze 6 pokojów wraz 
z kuchnią, górą, sklepem i drwalnią do najęcia.

C M  TARGOWE Dnia 2 6 .  Września  
1856 r.

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .
t a l .

od
stsr. | fn.

| Jo 
Stal .  | ś jr r . l fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. i  3 25 — 4 __
Pszenicy ś re d n ie j ................................. 3 — — 3 15 —
Pszenicy ordynaryjnej ...................... 2 2 6 2 10 —
Zyta przedniego,  szefel ..................
Zyta  nowego . ....................................

1 25 — 1 27 6
— — — — — —

Jęczmienia dużego, s z e fe l ............... — — — — — —
Jęczmienia m a ł e g o ............................. — — — — — __
O w s a , s z e f e l ......................... ... — 25 — — 27 6
Grochu do gotowania ,  szefel . . . — — — — — __
Gorch na pastwę ..........................  . — — — — — - —
Rzepik l a t o w y ..................................... — — —• — — —
Tatarki  szefel .................................... — — — — —
Ziemniaków, s z e f e l ............................ — 15 — — 17 f>
Masła , g a r n i e c ................................... 2 5 — 2 15 —
Siana , c e n t n a r .................................... __ n B 1
Słomy, kopa po 1200 funt  . . . . 6 6 15 -a-
Spiry tusu  (beczka 120k\v .)80fTral .  
dnia 26. S i e p r n i a .................. 15

22
33
31dnia 26. » 30 6 7 6


